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K rak ó w , u l.  B ra e k a  15. 
 Telefon Nr. 890.------

W szelkie lis ty  i p rzesyłk i p ie­
niężne należy adresować do Re­
d a k c ji i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakeya rękopisów nie zwraca, 
korespondencyj bozimionnych n ie  
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie przyjm uje.

m p e ió B
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er po jed y n czy  8 k a l e r a j .
N um er poniedziałkowy 4 halerze .

Wychodzi oodzionnie o g. 8 r a n o  
a w poniedziałki i dni pośw iatę- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, u l.
B racka 1. 15, oraz w-' w szystkich 

biurach dzienników.

L isty  reklam acyjne nieopieozęto- 
wane n ie podlegają opłacie",

A dres na telegram y: N aprzód* 
K rak ó w .

P r e u n m e r a ia  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie  1 korona 60 ha l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca Bię 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y  i .  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 ko r., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  k w a itą ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków. — Za każda zm ianę ad icsu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a pi onum orata 40 h al.

O g ło sz e n ia  tinseraty ) p rzyjm uje A d m in istracy a  za opia,fc$ od m iejsca w iersza je  iao - 
szpaitowogo drobnym drukiem  (petitem ) za p ie rw s z y  raz po 20 haiorze, n a s tę p u / po 
10 h a le rzy . — „ N a d e s ła n e 4'  od m iejsca w iersza d ru k ie m  potitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (p ro spek ty  i. t .  d .) p rzy jm u je  s ię  za cenę 2 kor. za 100 
ogzem plariy  d la  zam iejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy 'd l a  miejscow ych p re n u ­

m eratorów . — N ale iy tość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Mowa posła Daszyńskiego 
o nadużyciach wyborczych w Ga­
licyi wyjdzie w połowie tygodnia 
w osobnej broszurze wedle steno­
gramu parlamentarnego.

Celem uregulowania na­
kładu upraszamy wszystkie orga­
nizacye o bezzwłoczne zamówienia.

Cena broszury wyniesie 20  h, z p rze ­
syłką 25 il. P rzy  większych zamówie­
n iach stosowny opust. P ray  zam aw ia­
niu pojedyńczych egzem plarzy u p ra ­
szam y o równoczesne nadsyłanie na-
leżytości. Administracya.

Z dnia.
K rabów , 19 listopada. 

Przesilenie.
G dyby zw yczajny śm iertelnik chciał 

w ierzyć doniesieniom prasy urzędowej 
i półarzędew ej, to  m usiałby przyjść do 
przekonania, i e  stoim y przed jakąś 
straszną katastrofą, jeżeli posłowie się 
n ie opam iętają W  jak im  kierunku m a 
to „opamiętanie* nastąpić, nie łatw o 
zrozum ieć. Jed n i chcą, aby parlam ent 
z rzek ł się praw a staw iania wniosków

i in te rp e lao y j; in n i znów, by posło­
wie n is k rytykow ali adm inistracyi i 
nie w ygłaskali woale mów, bo to opó­
źnia „ pracę “ i uchw alenie budżetu. 
W  m yśl tych  żądań m usiałby p arla ­
m ent zrezygnow ać wogóie 20 swego 
istnienia, zmienić się w jakieś dziwa­
czne zbiorowisko niem ych postaci, 
kiwających głowam i n a  wszystko, 
ezego rząd zapragnie. Taki parlam ent 
byłby ideałem  prasy  Kórberowskiej.

Poniew aż zaś uprzejm a ta propo- 
aycya nie została jeszcze przyjętą, 
stw orzyła prasa, żyjąca a łaski rządu, 
aa poczekaniu legendę o mającej n a ­
stąpić katastrofie.

K iedy właściw ie nie było przesile­
n ia  w A ustryi i dlaczego m iałoby ono 
być silniejssem  teras, niż kiedykol­
wiek daw niej?  Z atrw ażających tele­
gramów, artyku łów  w stępnych, gróźb, 
rozm yślnie puszczanych rozmówek z 
Ollendorfa i pogłosek o rozwii|ssaniu 
parlam entu  — nie należy brać zbyt 
tragicznie. Czynnikiem, k tó ry  puścił 
w ruch cały  ten  aparat alarm ów i 
ukry tych  gróźb, n ia jest n ik t inny, 
j a k ' sam dr. K órber. Je s t on zb y t do­
brym  graczem , aby nie wiedział, co 
robi i w jakim  celu. Że Hassa prasa 
stańczykow ska krzyczy również w nie-

bogłosy o przesileniu, je s t łatw em  do 
w ytłum aczenia, gdy sobie up rzy tosm i- 
m j  sojusz K oła polskiego z KOrberem, 
k tó ry  objaw ił się w ostatniej debacie 
o ns duży ci ach w G-alieyi. Koło po­
trzebuje wolnej ręki w Galicyi, a dr. 
K órber 65 głosów K oła w  p arla ­
mencie..,

P ow tarzam y : przesilenie istnieje j aż 
od czasu w ybuchu sporu czesko-nie­
mieckiego i nie skończy się pierw ej, 
aż spór ten  nie będzia załagodzony. 
N a parę  m iesięcy udało się K orbero- 
wi uzyskać chwilowe zawieszenie broni 
przez pokazanie stronnictw om  różnych 
podarunków  ekonomicznych, do k tó ­
rych  urzeczyw istnienia jest jeszcze 
bardzo, bardzo daleko. N a pew ien 
ca as skutkow ały te  obiecanki. Dziś 
jed n ak  u tk n ął rząd  n a  tem  samem 
miejscu, skąd wyszedł i nie wie, eo 
począć dalej. W s*ystko to  jednak  było 
jn ż  znane z początkiem  obecnej sssyi.

N iepraw dą też jest, jakoby  debaty  
nad  wnioskam i nagłym i unieruebo- 
m iały  parlam ent. Przeciwnie, p a r la ­
m ent nie m iałby poprostu nad czem 
obradować, gdyby n ie wnioski nagłe, 
gdyż kom isya budżetowa nie zdołała 
jeszcze nagrom adzić tyle m ateryału, 
aby  Izb a  m ogła na  pałnem  posiedze-

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
189) —

Zwracając się do Pawełka:
— Trzeba oddać, moje dziecię... Nie 

nie zatrzymuj, zwróć wszystko potomstwu 
dawnych towarzyszów... wszystko, i ten 
obszerny do®, którego nie potrafiliśmy za­
ludnić. Niech się stanie radością dorosłych 
i dziatwy. A ty, pracuj, pojmij za żonę 
córkę jednego z dawnych towarzyszów, 
miejcie dzieci i pracujcie na czyste, spra­
wiedliwe szczęście przyszłych pokoleń, ca­
łej przyszłości...

Wszyscy płakali. Komnata zamieniła się 
w świątynię. Oczy starca zaś pełae blasku, 
poczęły zwolna gasnąć, głos cichnąć, wra­
cać do wieczystego milczenia. Spełniwszy 
dzieło, przyłożywszy się do szczęścia, któ­
re jest najpierwszem prawem człowieka, 
umarł wieczorem.

Kiedy wstrząśnięci do głębi opuścili sy­
pialnię dziada, Łukasz, znalazłszy się sam 
z Zuzanną, wyrzekł:

— Licz pani na mnie. Przysięgam pa­
ni, że dopilnuję spełnienia jego woli.

—  Cała moja ufność w panu — od­
rzekła, chwytając go za ręee. Dokazałeś 
pan już eudów dobroci, zbratajże wszyst­
kich. Nie ma nie nad miłość! Gdybym ja 
była kochaną, jak kochałam!

Długoletnia tajemnica wymknęła jej się 
z ust w tej chwili uroczystej.

— Przyjacielu mój! jakąż siłą, pomocą 
stećbym się mogła u boku bohatera!... 
Lecz skoro na to za późno już, CZy K6. 
chcesz mieć we mnie oddaną przyjaciółkę 
i siostrę?...

Zrozumiał, Więc i ona kochała go, jak 
Soenretta w skrytości. Czyż i oa nie ko­
chał jej niegdyś w pierwszych dniach po­
znania? — nim życie i wypadki pogrą­
żyły wszystko w niepowrotnej, umarłej, 
a jednak tak pięknej przeszłości snu ?

—  Czy chcę? — wykrzyknął rozrze­
wniony. — Ależ tak! Serc życzliwych ni­
gdy za wiele. Pracuj psfii wraz z nami,

będziesz częścią mego rozumu i mojej mi­
łości.

Ucałowali się w uniesieniu tego ślubu 
czystych uczuć wspólnej miłości dla cier­
piących i biednych. Obok jednej miłżonk;, 
która rodziła mu dzieci, miał teraz te dwie 
przyjaciółki, które miały wspierać jego 
ducha.

Minęło kilka miesięcy. Ufoźono się z wie­
rzycielami o spłatę stusześćdziesięcia tysię- 
sięey długów ratami, zapewniono Boisgeli- 
nowi skromną rentę z doehodów części te ­
renu dawnego „Piekła", natomiast całe 
Guerdache, oraz folwark wcielone zostały 
boa żadnych ciężarów do wspólnej własno­
ści assocyacyi, co było dawnem marzeniem 
dzierżawcy Feaiłlata. Folwark, pod do­
skonałą odtąd uprawą, zaczął dawać złote 
plony, cały zaś dochód stąd poszedł na u- 
rządzenie i wyposażenie w pałacu Guer- 
dache schroniska dla słabowitych dzieci, 
oraz położnic, a cudowny park stał się te­
raz własnością maluczkich, tych, z któ­
rych potu powstał, wymarzonym rajem, 
gdzie odradzał się lud niby w pałacu, u- 
r/ądzonyut przeż przyrodę dla wszystkich.
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niti rogpooząć d y sk u sję  budżetową. 
P raw dą je s t tylko tyle, że raąa. k!ó 
ry  nie m a żadnego program u roawlą 
zan ia nagrom adzonych od wielu lat 
konfliktów, nie może liczyć n a  p rzy ­
chylność parlam entu. Ju ż  samo z m a­
w ianie sobie g  óźb z ga-y  n ie świad 
ozy zbytnio  o' silnej p o zy c ji p. B a r ­
bera. G roźba rozw iązania parlam entu  
nie doprowadzi do niczego, gdyż p a r ­
lam ent now y nie b fdz is  ani n a  jo tę  
lepszym, od starego. Zaradzić złemu 
m ogłaby tylko g n  tow na r e f o r m a  
w y b  o j o z a w k i  e r  u  n  k  u  p o w s z e ­
c h n e g o  i r ó w n e g o  p r  w a g ł o ­
s o w a n i a .

Projekt ustaw y
o mieszkaniach robotniczych.

i .
P rzed kilku dniam i przedłożył m i­

n ister skarbu parlam entow i pro jek t 
ustaw y, dcśtycząoy ulg  ula budynków 
z tan iem i i zdrowem i mieszkaniami 
d la robotników . J e s t  on praw ie iden­
tyczny  z projoktem , przedłożonym  
swego czasu Izbom  handlow ym  do 
oceny. Zm iany, k tóre przedsięwzięto 
w projekcie w jego  redakcyi ostate­
cznej, s% właściw ie tylko pogorsze­
niem projektu.

U staw a o m ieszkaniach robotniczych 
je s t ■właściwie ustaw ą p o d a t k o w ą .  
P rzyznaje  ona domom, „które w tym  
celu są budowane, by  dać robotnikom  
tan ie i zdrowe mieszkania*, uw olnie­
nie od podatku domowo-klasowego 
na  przeciąg  la t 24, dalej uw olnienie 
od podatku domowo-czynszowego, ul­
gi podatku zarobkowego, tudzież zni­
żenie ekw iw alentu n&leżytościowego 
% 8 na pó łto ra procent, w raz z  doda­
tkiem  od w artości. B udynki jednak, 
do których odnoszą sif u lg i podatko­

we przeznaczone są dla robotników 
„w znaczeniu tej ustaw y." B udynka­
mi takim i m ogą być: m ieszkania dla 
rodzin, m ieszkania dla nieżonatych, 
domy sypialne i m ieszkalne, tudzież 
domy dobroczynne. D la każdej z tych 
kategoryj .zawiera ustaw a osobne po­
stanow ienia co do składu i urządzenia 
ubikaoyj. a m inistrow ie spraw  w ew nę­
trznych  i skarbu są w myśl. tej u s ta ­
wy upow ażnieni ,w  śeiślejsęem w y­
konaniu te j ustaw y poczynić w dro­
dze rozporządzenia wszystko to, co 
potrzebnem  je s t ze w zględu na osobi­
ste bezpieczeństwo i zdrowotność." 
Zarazem  jednak  m ogą obaj m in istro ­
wie zwolnić właściciela domu od po 
szczególnych, ustaw ą przepisanych w a­
runków, jeżeli z  „jednej strony  za ­
pew nioną je s t użyteczność dorau dla 
celów publicznych, z  drugiej zaś p u ­
bliczny in teres zagw arantow any."

U lgi podatkow e pow inny więc w y­
chodzić na  korzyść nie właścicielowi 
domu, a przynajm niej nie jem u sa­
memu wyłącznie. Pow inien on — w 
myśl samej ustaw y — „ulgi te  p rze­
lać n a  esyaszownibów zapomooą t a ­
nich mieszkań, dla siebie zaś za trzy­
m ać tak ą  tylko część, k tó raby  u ła­
tw iała m u budowę tan ich  i zdrowych 
pomiesssk&ń. “ Ogólny dochód z domu, 
którem u przyznano ulgi podatkowe, 
pow inien więo ulegać s t o s u n k o w e ­
m u  o g r a n i c z e n i u .

U staw a postanaw ia w yraźnie, że 
ogólny roczny dochód z takiego domu 
nie może przekraczać tej kwoty, k tó ­
ra  potrzebną jest,, by uży ty  na bu ­
dowa k ap ita ł procentow ał się w sto 
Bunku, oznaczonym  dla poszczegól­
nych krajów  przez m inistra spraw  
w ew nętrznych i skarbu w drodze roz­
porządzenia. W  obrębie dozwolonego 
ustaw ą ogólnego dochodu z domu

może właściciel ceny za poszczególne 
m ieszkania sam u stan aw iać , ta ry fa  
czynszowa jednak  musi być przez 
władzę podatkow ą kontrolow ana. J e  
żęliby więc właściciel nałożył na  m ie­
szkanie w yższy czynsz, aniżeli w  t a ­
ryfie oznaczono, to nie tylko je s t obo­
w iązany nadw yżkę zwrócić, ale u lega 
grzyw nie od 2 do 6 razy  większej od 
nadwyżki, U staw a postanaw ia dale* 
(§ 14), iż odnośne domy przez la t 50 
m u s z ą  być używ ane na  m ieszkania 
dla robotników  i nie wolno w prze-

iągu tego czasu przeznaczać domu 
n a  inne cele. K ażdy  więc właściciel, 
lub jego następca, o b o w i ą z a n y  
jes t u trzym yw ać dom w  stanie, od­
powiadającym  jego  przeznaczeniu i 
przestrzegać pilnie odnośnych p rz  -pi 
sów ustaw y, jako  też wszelkich, w 
myśl tej ustaw y w ydanych rozporzą­
dzeń.

Również wszelkie zm iany w budo 
wie domu podlegają w przeciągu tego 
czasu orzeczeniu w ładzy. U żyw anie 
budynku na inne cele, aniżeli p rzepi­
suje ustaw a, u lega grzyw nie.

Nad w ykonaniem  postanow ień u sta­
wy o rozkładzie m ieszkań, wysokości 
czynszów itd ., czuwa w ładza polity­
czna, k tóra może rów nież w ezwać do 
pomocy inspektora przem ysłow ego.
„E w entualn ie w rasie po trzeby  m ogą 
być rów nież w tym  celu stw orzone 
osobne organa*.

T ak  w ygląda - g łów nych zarysach 
projekt rządowy, k tó ry  m a być rze ­
komo jednym  z objawów socyalno- 
polityczssej troskliw ości rządu.

Ozy pro jek t ten  w istocie odpow ia­
da interesom  robotników  i ezy odpo­
wie — w razie, gdyby  stał się u sta ­
wą — osłowi, k tó ry  m u zakreślono, 
rozważym y w następnym  artykule.

Minęły lata. Boisgelin otrzymał jeden 
z domków w Crecherie. Cierpiał, nie mo­
gąc się zdobyć na rezyguacyę. Chciał na­
wet wrócić do Paryża, na los szczęścia 
Ale wkorzenione lenistwo i bierność sta­
nęły temu na zawadzie. Ulegając bezwie­
dnie woli Zuzanny od ostatnich katastrof, 
nudząc się wkońcu wśród tego pracowitego 
tłumu, zapragnął też wreszcie zajęcia, przez 
wstyd i potrzebę ruchu. W ziasie jeszcze 
polował — ale w lecie: straszna nuda. 
Więc Łnkasz, na prośbę Zuzanny, powie­
rzył mu czynność inspektora, trzy godziny 
dziennie w Magazynie Głównym, które po­
prawiły mu zdrowie, ale nie zmieniły na­
stroju istoty spadłej na innego planetę.

Minęły nowe lata, Soenretta i Zuzanna, 
zajęte ciągle w ochronce, szkole, infirme- 
ryi, prześcigały się w pracowitości, nie gar­
dząc żadną pracą aż do poświęcenia, pod 
czas kiedy Josina oddała się całkowicie 
swyia dzieeiem, zawsze kwitnąca i ponętna. 
Dwudziestosiedmioletni Paweł Boisgelin po­
jął właśnie najstarszą córkę Bonnaire’a, li­
czącą lat dwadzieścia cztery. Pracował on 
n bokn dawnego dzierżawcy Fenillata z za 
pałem nad użyźnieniem ziemi, będąc kiero- 
wrukitsa gospodarczym jednej z licznych

grup rozległego dominium. Mieszkając z 
matką, tam poznał Antosię, zamieszkałą 
obok, a ujęty jej wdziękiem, szlachetnością 
Bonnaire’*, mimo źe matka dziewczęcia, 
Fryga, była zawsze tą samą, potomek bo­
gaczów zaślubił córkę robotnika. Była to 
prawdziwa roskosz dla obu stron patrzeć 
na miłość tych dzieci, przez które speł­
niało się dzieło ogólnego zbratania, a gody 
Pawła z Antosią, która po ukończeniu szkół 
w Crecherie prowadziła obecnie dział go­
spodarstwa mlecznego, stały się symboli- 
eznem świętem unii kapitału i pracy.

Pierwszy połóg Antosi był ciężki. Od 
dwóch miesięcy przebywała jako rekenwa- 
lesseatka w zakładzie, w dawnym pałacu 
Gaerdaehe, Pewnego dnia, w dziesięć lat 
blisko po śmierci p. Hieronima, przecha­
dzała się po parkn, oparta na ręku męża. 
Zuzanna, dobra babka, niosła na ręku jej 
dziecię, Boisgelin i Łukasz szli za nimi. 
Ileż wspomnień było w tym wspaniałym 
parku, wśród którego kwiatów, gęstwin, 
alei, w miejsce hulaszczego tłumu rozpu­
stników, jak niegdyś, bawiła się, nabierała 
sił, odzyskiwała zdrowie wesoła, świergo­
tliwa dzieciarnia i chorzy, doczekawszy 
sif po wielu Jsfcsck cdziala w dobrach ży­

cia, wzbronionych im tak dłago, na kióre 
patrzeć mogli tylko z oddalenia.

Kiedy Jnłoda para doszła nad brzeg sa­
dzawki, naraz Łnkasz odezwał się wesoło:

— Jakież słoneczne wspomnienie staje 
mi przed oczyma !. „ Domyślacie się ?,,, Nad 
tą wodą Paweł i Antosia zaręczyli się 
dwadzieścia lat temu.

I  opowiedział ową rozkoszną seenę, ro 
zegraną tu między dziećmi prze i laty: 
najazd małych łobuzów przez dziurę w par­
kanie, statek wynalazkn Lncyana Bonnaire, 
przybycie paniątek: Pawełka, Nisy Dela- 
veau, Lndwisi Mazelle, poznanie się i zbra­
tanie dwu małych światków na uśmiechnię- 
tem łonie przyrody.

— Miałam dopiero cztery lata, nic nie 
pamiętam — śmiała się Antonina.

Ale Paweł rzekł naraz:
— Czekajcie!... coś mi się majaczy... 

Okręcik trzeba było przyciągnąć żerdzią, 
bo kółka przestały się obracać... Jakaś 
dziewczynka o mało nie wpadła do wo­
dy... Malcy uciekli, ujrzawszy nadchodzą­
cych...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Stosunki sądowe
w  z a c h o d n i  e j  G a l i c y i .

Otrzymuje my następujące pismo:
Mniej więcej przed miesiącem kamie* 

Bze/.ony był w „Nowej Reformie" artykuł 
o stosunkach sądowych w zachodniej Gali- 
eyi; w którym to artykule poruszono tak­
że kwestyę zwijania posad przy sądzie ob­
wodowym w Wadowicach. Znający tutejsze 
sądowe stosunki, przeczytawszy ów artykuł, 
odnieść musiał wrażenie, że autor tegoż 
nie znał dokładnie ogromu praey tutejszych 
urzędników.

Wedle instrukcji, urzędnik sędziowski 
ma obowiązek dziennie pracować 7 godzin, 
jest to zarazem osasimum, i to bardzo słu­
sznie, gdyż zwłaszcza przy ustnych roz­
prawach, zarówno cywilnych, jako też kar­
nych, umysł ludzki nie byłby nawet zdol 
ny dłuższy czas zwracać należytą uwagę 
na przebieg rozprawy i wskutek zmęczenia 
bardzo łatwo często wiele ważnych mo­
mentów dla sprawy mogłoby ujść jego u- 
wagi. Tymczasem w e. k, sądzie obwodo- 
dowyrn w Wadowicach już dawno z syste­
mem 7-godaiimtj pracy dziennej się poże­
gnano ; urzędnicy bowiem w dziale karnym 
zasiadają 6 razy w tygodniu przy rozpra 
wach, które trwają od 9%  rano do lszej 
w południe i od 4 —8, a często nawet do­
piero po 9 wieczorem się kończą; urzędu­
ją zatem dziennie po 8 —-9 godzin!! Ka­
żdy z urzędników, w tym dziale pracują­
cych, zasiada przy rozprawach i sesyaoh 
4 lub 5 razy tygodniowo, do praey zatem 
w biurze, tj. do przygotowania się do roz­
praw i załatwiania spraw biurowych pozo­
staje mu jeden, a naj więcej dwa sini w ty ­
godniu i niedziela, tu bowiem muszę i to 
nadmienić, że u nas także j odpoczynek 
niedzielny faktycznie nie istnieje, gdyż u- 
rzędnicy, widząc, iż są zawaleni pracą i 
ciągłe mnożą się zaległości, chcąc choć czę­
ściowo zapobiedz tymże, w niedzielę, jak 
w każdy inny dzień, przychodzą do biura i 
pracują. W tym więc jednym, lub dwóch 
dniach powszednich i w niedzielę, wolnych 
od posiedzeń i rozpraw, nie tapże urzędnik 
oczywiście podołać zajęciom biarowym, cóż 
więc się znów dzieje: urzędnicy, nie chcąc 
popaść w zaległości, przynoszą na rozpra­
wy, na których jako wotanci zasiadają, 
sprawy swoje biurowe i te w toku rozpraw 
karnych załatwiają, przez co samo już nie 
mogą należytej zwracać uwagi aa prze­
bieg rozpraw, w których mają wydawać 
wyroki. Czyż tak być może i po w j  ano? i 
esy władze wyższe mogą patrzeć na to o- 
bojętnem okiem, [ o wodując się chęcią zao­
szczędzenia rządowi kilku tysięcy koron, 
potrzebnych na systemizo wanie nowych po­
sad, mogą patrzeć przez palce na ten sian 
rzeczy, wysoce uwłaczający sądownictwa i 
w niejednym zapewne wypadku szkody 
sprawiedliwości wyrządzający i doprowa­
dzający do tej kongekweacyi, iż właści­
wie nie trybunał, lecz jeden członek jego, 
tj. przewodniczący zna sprawę i rozstrzyga 
o niej? Już niejednokrotnie ministerstwo 
sprawiedliwości przypominało, iż wyroki w 
sprawach karnych nie należy dawać au- 
skuitantom do wypracowania, o; nas jednak, 
mimo tych rozporządzeń, przynajmniej 80

do 90%  wszystkich wyroków wyrabiają 
anskultanei. gdyż żaden z radców na wy ­
pracowanie wyroków nie ma absolutnie cza­
su, a wyrabiają anskultanei wyroki nawet 
w sprawach najtrudniejszych, w których 
zażalenia nieważności zostały zgłoszone, a 
że i anskultanei są tutaj przeciążeni, zda­
rza się—i to w ostatnich czasach nader czę­
sto,—iż wyrok, który wedle przepisów usta­
wy ma być w trzech dniach wypracowany, 
auskultaat zdoła zaledwie po miesiącu wy­
pracować

Takie są stosunki w sądzie obwodowym 
zaehodnio-galieyjakha, w którym posady 
zwijają, a że w takich stosunkach sądo­
wnictwo zachodnio-galicyjskie zadaniom swo ­
im sprostać nis może, nikt chyba nie wąt­
pi, a każdy znający tutejsze stosunki są­
dowe, musi nsaać, źs jeśli w najbliższym 
czasie przynajmniej dwóch radców do iu 
tejszego senatu karnego nie dodadzą wła 
dze wyższe, obecni członkowie zdrowie 
Stracą, a wymiar sprawiedliwości stanie się 
parodyą.

Widząc te ciężkie stosunki tutejszych 
urzędników, prezydynm sprzeciwiło się zwi­
janiu posad przy tutejszym sądzie, a zwła­
szcza obecnie, gdy rozchodziło się o prze­
niesienie jednego sekretarza do Jasła, któ­
rego tu posadę zwinięto, przedstawiało pro- 
zydyum, iż obecnie, zwłaszcza ze względu, 
iż jeden z radców od dłuższego czasu jest 
chory, przeniesienie to wielki uszczerbek 
przynieść musi tutejszemu sądowi; ciekawą 
jednak na to przedstawienie otrzymało od­
powiedź. a mianowicie, źe na brak sił w są 
dzie w Wadowicach żalić się nic można i 
że tylko urzędnicy niepotrzebnie sprawy 
przewlekają.

Zamiast zatem uznania, za ciężką poza 
godzinami urzędowani pracę, otrzymują n~ 
rzędaicy tego rodzaju jeszcze upominki od 
obecnego prezydynm sądu krajowego. Prze­
ciwnie, nie zbyt powoli, lecz zbyt szybko, 
pobieżnie sprawy się traktuje i przez to 
już dziś załatwianie spraw nie daje nale­
żytej gwar&neyi sprawiedliwości. Có je­
dnak będzie, jeśli się zaajdą urzędnicy, sa 
których ów reskrypt zdoła jeszeze podzia­
łać i jeszcze spieszniej, i jeszcze mniej wy­
czerpująco będą prowadzone sprawy— łatwo 
przewidzieć: niewinni będą skazywani, » 
wiani będą zbyt często uwalniani — ale licz­
by będą załatwione. Czyż i z tą ostate­
cznością przy wymiarze sprawiedliwości ma­
rny się pogodzić i to ze względów oszczę­
dności, źle zrozumianych?

Baczność, robotnicy szewscy l WLi- 
tom yśla w ybuchł w fabryce obuwia 
M i o h e i a t  a d t  e r  a strejk, k tó ry  już 
trw a  czw arty  tydzień. Żaden robotnik 
z G alioyi niechaj nie przyjeżdża obe­
cnie do Litom yśia. Składki n a  stra j­
kujących kolegów przyjm uje Stow. 
zawodowe szewców w K rakow ie (Mały 
R ynek 6),

Z ruchu robotniczego w Borysławiu.
P ierw sze zgrom adzenie robotników  m e­
ta lurg icznych  odbyło s if  w  B orysła­
wiu w niedzielę dnia 17 b. m. przy  
bardzo licznym  udziale towarzyszów .

Z agaił tow. B u r d a ,  przew odniczył 
tow. I n  w a ł .

Im ieniem  centralnego Zw iązku p rze­
m ówił delegat tegoż, tow. S o h i f f -  
1 e r  z Przem yśla, omawiając cele i ko­
rzyści organizacyi zawodowej. Po p rze­
m ówieniu tow. B u r d y  i I n w a ł a  o 
położeniu robotników m atalurgioznych, 
tow. S c h i f f l e r  przedstaw ił zebra­
nym  obowiązki członka wobec o rg a­
nizacyi, poczem wszyscy zebrani w p i­
sali się jako  członkowie, a zarazem  
w ybrali prow izoryczny zarząd, w skład 
którego weszli tow. In  wał, Mermon, 
W archałow ski R u d zik , Gwiazdowicz 
i B urda jako  sekretarz i prow adzący 
adm inistraoyę stacyi. N adto jako człon­
ków komisyi kon tro lu jąc '] w ybrano 
tow. W ietrzyka i Gergona. N astępnie 
po przem ów ieniu tow. Schifflera uchw a­
lono obowiązkową prenum eratę „N a­
przodu".

Zgrom adzenie zakończono okrzykiem  
na cześć goeyainej dem okracyi i od­
śpiewaniem  „Czerwonego sztandaru1*.

Tegoż dnia po południu  odbyło się 
bardzo liczne zgrom adzenie poufne 
górników, n a  którem  przem aw iał tow. 
S e e l i e b  o potrzebie organizacyi, 
tow. B u r d a  o gospodarce w braokieh 
kasach chorych w B rysław iu. Z gro­
m adzenie zakończył tow. S c h i f f l e r  
gorącem  w ezwaniem  do organizowania.

W ieczorem tegoż dnia odbył się w 
stow arzyszeniu wieczorek z tańcam i, 
na  k tórym  do północy ochoczo w ielu 
górników  się zabawiało. W  czasie 
wieczorku śpiewał nowo założony 
chór robotniczy, zorganizow any przez 
tow. T raubera.

Z  safl sądow ej. 
Fabrykacya fałszywych przysiąg.

Przed ławą przysięgłych krakowskich to ­
czyła się wczoraj sprawa nadzwyczaj cha­
rakterystyczna.

Abraham L e w i n ,  17-letni biedny mb- 
jekt handlowy, doniósł prokaratoryi pań­
stwa, źe od dłuższego czasu był używany 
stale przez bogatego kupca Jonasza Ra t -  
b l ns na  i tegoż rodzinę, jako fałszywy 
świadek do całego szeregu procesów i prze­
słuchań sądowych i policyjnych. I tak na- 
mówić go miał Jonasz Rotblam i syn jego 
Abraham. Rotblum, do fałszywego zeznania 
w procesie wekslowym przeciw firmie Ma-
sihier i Kamsler. Potwierdził więc Lewin 
w tym procesie, iż był świadkiem jakiejś 
ugody i zapłaty, o której w rzeczy wistości 
absolutnie nic nie wiedział. Rotblamowie 
wręczyli snu kartkę, w której dokładne 
dali mu iBforaaeye, jak ma zeznawać na 
ich korzyść. Oczywiście, iś wynik procesu 
po tej przysiędze Lewina był dla Rc-tblu- 
isa korzystnym. Następnie nżył Lewina 
Rotblusa Joehsz i syn jego Salomon do 
mackinaeyj przeciw swym wrogom Sllber- 
zweigom. Eotblms Jonasz miał z Salomo­
nem i Izaakiem Silbsrsweigami cały sze­
reg procesów, które polubownie ukończył, 
Ale ta zgoda polubowna, wedle aktu o- 
skarżenia, nie położyła krasu nienawiści, 
jaką płonął Jonasz Rotblnm do SilberzWei- 
gów, którzy byli posiadaczami młyna pa­
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rowego. Młyn ten pewnego wieczora spło­
nki Wtedy zgłosił się do towarzystwa a- 
sekuracyjnego, a następnie do policyi i do 
sądu Abraham Lewin i tam, wraz z Salo- 
moEem Rotblamejs, złożył sensacyjne ze­
znania. Twierdził, iż Silfcerzweigowie sassi 
młyn podpalili, aby uzyskać odszkodowania 
asekuracyjne. Opowiedział, iż na własne 
mzy podsłuchał na ulicy, jak Silberzwei- 
gowie umawiali się, iż podpalą młyn, aby 
asekurację dostać. Pierwotnie uwierzyła 
prokuratorya tym zeznaniom Lewina i wdro­
żyła przeciw Silberzweigom śledztwo o zbro­
dnię oszustwa przez podpalenie. Śledztwo 
dla braku poszlafców dalszych zostało za- 
stanowione.

Nagle pewnego dnia zgłosił się w biu­
rze sędziego śledczego, Klimeckiego, Abra­
ham Lewin i tam opowiedział, iż wszystko, 
eo zeznał o Silberzweigaeh, było fałszem 
od początku do końca, że do wszystkiego 
namówiii go podczas świąt wielkanocnych 
Rotblumowie Abraham i Jonasz. Dodał także, 
że Jonasz Rotblum i jego żona żądali od 
niego, aby Silberzweigom wypalił oczy wi- 
tryolem, za co mu obiecali dać 30 złr., 
że nosił ten witryol kilka dni przy scbie, 
aby wykonać atentat itd. Zeznania swoje 
uprawdopodobnił Lewin w ten sposób, iż 
prokuratorya nabrała przekonania, źe udało 
się jej tu trafić na ślad fabryki fałszywych 
przysiąg. Oskarżono więc Rotblumów i Le 
wina o fałszywe przysięgi i o zbrodnię 
oszczerstwa Lewin i Salomon Rotblum od­
powiadają jako aresztanci, gdyż z powodu 
obawy ucieczki i matactwa zarządzono 
przeciw nim areszt śledczy. Inni zaś Rot­
blumowie odpowiadają z wolnej stopy.

Rotblumów broni dr. Szalay, Lewina 
dr. Koy, przewodniczy radca Tnrowiez, 
oskarża dr. Czyszczan,

Przy rozprawie Lewin szeroko opowiada
0 matactwach Rotblumów, zaś Rotblumowie 
wypierają się wszelkiej winy. Oświadczają, 
źe nie oni namawiali Lewina do fałszywych 
zeznań, lecz że przeciwnie Silberzweigowie
1 niejaki Bmcer obiecał: Lewinowi pienią­
dze, aby teraz obciążał Rotblumów. Jonasz 
Rotblum cytuje świadków, którzy poświad­
czyć mają, iż Lewinowi obiecano za ze­
znania przeciw Rotblumom różne kwoty. 
Historya z witryolem ma być wedle tłu­
maczenia się obwinionych bajką, wymyśloną 
w kaźni przez Lewina.

Rozprawę, której się przysłuchuje bar­
dzo wielu słuchaczy, odroczono o godzinie 
12 do popołudnia.

KRONIKA.
l.wi«r?8#sss‘-s?ffe isS&teryemiftt'. 20 listo­

pada. 1497. Vasco (le Gama opływa południo­
wą. kończynę Afryki. — 1815. Pokój w Pary­
żu. — 1887. Stowarz. „Postępowa partya ro­
botnicza" (George).

Stel* & 4®«*s*s>© S „Budowniczy Solnesa", 
sztuka w 3 aktaeh H, Ibsena (popularne).

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od­
słonach A. Mickiewicza (po raz 12).

Sobota: „Sokoły i ktuki“, dram. w 5 aktach 
Snmbałowa i Niemirowa-Danczenki (nowość).

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pojedy­
nek szlachetnych", komedya w 4 aktach Sewera 
Maciejowskiego (ceny zniżone do połowy). — 
O godz. 7 wieczorem: „Sokoły i kruki".

WwSw«p*f Se4 iu n a w y  w  
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7'/, do 8% wieczorem wykłao p. He­

leny W i t k o w s k i e j :  „Historya ustroju Pol­
ski".

UmSwnaroytet lu d o w y  * e  L w o w ie .
Dziś od godz. 71/, do 81/, wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy­
kład prof. Edgarda K o y a t s ’a,  architekta: 
„O barwie".

Do Towarzyszów i prenum eratorów  
W6 Lwowie. W najfc-liższych dniach zło­
ży tow. D. S a l a m a n d e r ,  urzędnik Ka­
sy chorych we Lwowie, tym Szan. Towa­
rzyszom i Prenumeratorom, którzy zale­
gają z prenumeratą za nasz dziennik, wi­
zytę, celem zainkasowania zaległości. Jest 
to w ten sposób ostateczne upomnienie 
z naszej strony. Wobec tego upraszamy 
o uiszczenie zalgłości za pokwitowaniem 
„Naprzodu1*, podpisanem przez tow. Sala­
mandra, wprost do rąk tegoż.

Prenumeratę tygodniową po 25 ct., oraz 
niedzielny numer dla członków stowarzy­
szeń, można również zamawiać i płacić 
u tow. Salamandra, który, jako upełno­
mocniony zastępca nasz we Lwowie, udzie­
lać będzie także wszelkich inforasacyj, 
dotyczących naszego dziennika.

Jeszcze raz przeto prosimy o wyrówna­
nie zaległości za prenumeratę.

Odczyty. W lokalu stow. „Braterstwo" 
(Józefa 12) odbędzie się we środę dnia 
20 bm. o godz. 8wiecz. odczyt „O ziemi".

W  lokalu stow. „S)ła“ (Podgórze, Mały 
Rynek 4) odbędzie się we czwartek d. 21 
bm. o godz. 8 wiecz. odczyt „O wodzie..

Dwa przedstawienia „nadsceny* (Ubcr- 
brettTu) odbędą się w Krakowie w sali 
hotelu Saskiego o godz. 8  wieczorem dnia 
23 i 24 listopada. Dyrektorem towarzy­
stwa artystycznego, pochodzącego z tea­
trzyku Wolzogeaa w Berlinie, jest dr. 
Hans Eyers. „Nadseena" objeżdża wszyst­
kie znaczniejsze miasta Europy. Kto ehee 
się zapoznać z najnowszym produktem mo­
dernistycznej literatury niemieckiej, ten 
może pójść w sobotę i w niedzielę do ho­
telu Saskiego.

„Nadscena" berlińska nie ma nie wspól­
nego z polityką i hakaty zmam i dlatego 
nie uważamy za słuszne wzywanie do boj­
kotowania artystów berlińskich. Tolerujemy 
w milczeniu niemiackia cyrki, tingle, va- 
rictć itd,, zjeżdżające bardzo często do 
Krakowa. Nie widzimy więc powodu, aby 
zbrodnie rządu praskiego mieli odczuć na 
swojej skórze literaci berlińscy.

„Jestem 11. Z Przemyśla donoszą nara: 
Garnizonowe więzienie przemyskie prze­
pełnione jest ciągła jeszcze ludźmi najroz­
maitszych zawodów i stanów, aresztowa­
nymi w czasie zebrania kontrolnego za o- 
dezwanie się „jestem®, zamiast „hier". 
Część ich jest już zasądzoną i odsiaduje 
karę, reszta zaś znajduje się dopiero w 
więzieniu śledczem i oczekuje wyroku. Są 
to przeważnie ladzie żonaci, obarczeni 11- 
czKemi rodzinami, m coneid  obecnie na 
pastwę ostatecznej nędzy. Codziennie pra­
wie ogłassaae e% surowe wyroki, za ode­
zwanie się słowem: „jestem"; sąd garni­
zonowy w Przemyśla nia może już podo­
łać „pracyu.

Dnia 13 b. m. zasądzono znoy u rezer­
wowego kaprala artyleryi K ę d r ę  na 5 
miesięcy c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  i de­

gradację Kędra jest żonatym i ojcem 
czworga drobnych dzieci.

Dżuma I jej c. k. pogromca. Na pod­
stawie doniesień konsularnych z Odessy, 
i i  zaszły tam 2 wypadki dżumy z wyni­
kiem śmiertelnym, nakazało ministerstwo 
spraw wewnętrznych namiestnictwem ws 
Lwowie i Czerniowcach roztoczyć w poro­
zumieniu z zarządami kolejowymi pewną 
kontrolę sanitarną nad podróżnymi, przy­
jeżdżającymi z Odessy: mianowicie w kie- 
ranku poddawania oględzinom lekarskim 
osób, których stan zdrowia mógłby budzić 
podejrzenia. Surowszej kontroli, wobac od­
osobnionego charakteru owych zasłabnięć 
i nie stwierdzenia nowych, ministerstwo ale 
poleca,

Namiestnictwo lwowskie, otrzymawszy 
powyższe zlecenie, wydelegowało do Pod- 
wołoesysk nad granicę rosyjską znanego 
„dźumoznaweę", protomedyka dra Meruno- 
wicza, który tu w Krakowie po śmierci 
dra Kostsnockiego staczał boje z urojonymi 
bakcylami dżumowymi — z donkiszotskim 
iście ferworem.

„Hler“ w szkole średniej. Otrzymuje­
my ze Lwowa opis stosunków w tamtej­
szej szkole realnej, na który zwracamy 
uwagę władz szkolnych, Od kilku lat jest 
suplentem w owej szkole niejaki p. Sabat. 
Dyrekcya powierzyła mu naukę języka 
niemieckiego w piątej klasie. P . Sabat 
wziął się z takim zapałem do pracy, że 
biedni uczniowie muszą po 5 do 6 godzin 
dziennie ślęczeć nad niemiecczyzną, Nau­
kę zaczął od tego, że nakazał uczniom 
odzywać się podczas czytania katalogu 
słówkiem „hier" zamiast „jestem". Kto nie 
powiedział „hier*, dostawał odrazu „dwój­
kę". Kto nie miał preparacyi lnb książki, 
dostawał również bez pardonu złą notę. 
Z dnia na dzień zadawał p. Sabat 5 do 6 
kartek Iliady po niemieckn i doprowadził 
do tego, że młodzież nie mogła wprost po­
dołać nawałowi pracy. Sabat, zamiast uwzglę­
dnić przeciążenie, począł wszystkim bez­
względnie sypać dwójki, tak, że w końcu 
młodzież doszła do przekonania, iż nie 
warto się zamęczać, skoro można tylko 
wtedy dostić djbrą notę, kiedy p. profe­
sor sobie tego życzył...

Dnia 31 zm. pytał Sabat ucznia, na­
zwiskiem F. Zapytany umiał lekcyę dobrze, 
ale nie miał preparacyi, — i dostał dwój­
kę. Chłopiec, wzburzony do najwyższego, 
znieważył czynnie profesora. Do tego do­
chodzi, gdy wychowanie uczniów powierza 
się człowiekowi, nie mającego pojęcia o pe­
dagogii.

W ystawa gwiazdkowa. Komitet wysta­
wy, zorganizowany przez Czytelnię dla ko­
biet, w dniu 17 *b. m. odbył posiedzenie, 
celem omówienia spraw zbliżającej się wy­
stawy z dziedziny przemysłu domowego. 
Zgłoszenia wystawców napływają codzien­
nie, Byłoby pożądanem, aby praca kobiet 
w zakresie drobnego przemysłu domowego 
była szeroko reprezentowana na powyższej 
wystawie. Zgłoszenia przyjmuje p. Siedle­
cka, a!. Szpitalna 7, Czytelnia dla kobiet, 
ul. Flory ańska 32

Śnnleró konduktora w pociągu. Z Prze­
myśla piszą nam : Przed kilku dniami w 
pociągu, przyjeżdżającym z Chyro wa do
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Przemyśla przed południem, zmarł nagie 
konduktor Antoni K o z i  mór .  Mianowicie 
w chwili, gdy pociąg przybył na stacyę, 
Kozimdr, znajdujący się w jednym z wo­
zów II klasy, padł nagle bez zmysłów na 
ziemię. Wśród pasażerów powstało zamie­
szanie. Przywołano natychmiast lekarza, 
ale ten mógł skonstatować jnż tylko śmierć, 
pochodzącą z udaru sercowego. Zmarły 
Ko-irnór liczył dopiero lat 44 i pozosta­
wił żonę i & drobnych dzieci.

Z kasyna powszechnego. Z okazyi 
zbliżającego się święta Katarzyny odbędzie 
się w sobotę dnia 28 b m. zabawa tane­
czna, połączona z koncertem muzyki woj­
skowej 56 p. p. i przedstawieniem amator- 
skiem. Odegraną będzie krotoekwila ze 
śpiewami w 1 akcie p t,. „O cklebie i wo­
dzie". Początek o godz. 8 wieezcrem. Lista 
otwarta.

Wyrafinowana spekulacya. Przed kil­
kunastu dniami pojawiła się w dziennik® ch 
wiadomość, iż w Ameryce zmarł w r. 1884,
wychodźca galicyjski Naftali H o r o w i t z ,  
który po przybyciu do Ameryki wychrzeił 
się, przezwał Marcinem i został biskupem. 
Biskup Marcin Horowitz, umierając zosta­
wić miał rzekomo majątek 150 milio­
nów złr , który przypaść ma rodzinie zmar 
lego, zamieszkałej w Galieyi, w okolicy 
Limanowy. Między innymi otrzymać ma 
z tego spadku kilka milionów złr., nieja­
ki Juda L e i c h t a g  z Limanowy. Lsieh- 
tag postanowił rozpuszczone przez pra­
sę pogłoski i pretensję swą do spadku, o- 
ray wiście zupełnie nie stwierdzoną, skapita­
lizować i zamienić na gotówkę, jeszcze 
przed otrzymaniem tej niepewnej fortuny. 
W tym celu wydał on mnóstwo kwitów, 
mających posiadać znaczenie i wartość 
akcyj o następującej treści:

u(V«) B°ł°wt! część Nr,,.. U m o w a ,  
  między Judą Leichtagiem z Limano­
wy, z jednej strony jako ustępującym a... 
z drugiej strony jako nabywającym, pod 
następującymi warunkami: Juda Leichtag 
jest spadkobiercą Naftaiego względnie Mar­
cina Horowitza, zmarłego koło roku 1884 
w San Francisco w Ameryce. Spadek ten 
w przyszłości przez Judę Leichtaga odzie­
dziczyć się mający dochodzić ma do wy 
sokości kilku milionów złr. Ze spadku te­
go jednak tylko do wysokości 6.000 000 
kor. podzielił Juda Leichtag 1/e część na 
100 udziałów. Otóż połowę (część) takiego 
udziału odstępuje niniejszem Jnda Lelch- 
tsg p. .... za kwotę 100 koron na jego 
wyłączną i nieograniczoną własność. Cały 
udział nadaje kupującema prawo do ścią­
gnięcia od sprzedawcy 1 %  od y 8 części 
spadku wyżej wymienionego. Wypłaty tej 
sumy uskutecznić ma Jada Leichtag do 
rąk kupsjąeego natychmiast po otrzymaniu 
spadku. Juda Leichtag n ie  b i e r z e  ż a ­
d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  na siebie 
tak eo do wy s o k o ś c i  spadku j a k  w o­
g ó l e  co do u z y s k a n i a  t e g o  s p a ­
d k i  i uważa niniejszą umomę, j a k o  1 o- 
s o w ą “ .

Udziały te, drukowane czerwoną farbą 
na białym papierze, rozsyła Leichtag na 
żądacie, Udział za cenę 50 złr. uprawnia, 
wedle zapewnień Leichtaga, do sumy zir. 
6.000, zaś udzisł za 100 z łr., do sumy

10.000 złr. W listach zapewnia Leichtag, 
że podpis jego na tej akcyi jest legalizo­
wany przez notarynsza.

Źe udziały te są nieuczciwą speku* 
lacyą, obliczoną na łatwowiernych, zbyte- 
cznem jest dowodzić. Sam bowiem Leich­
tag w ostatnie® zdaniu z niezwykłą ostro­
żnością zastrzega, że nie bierze odpowie­
dzialności ani za wysokość mającego mu 
przypaść w udziale spadku, ani też wo­
góle za otrzymanie takiego spadku. Nie 
wiadomo więc, kiedy p .  Leichtag spadek 
otrzyma i czy wogóle go otrzyma. „Akcye“ 
te nie są więc niezem innem tylko grą 
w losy, bardzo niebezpieczną dla kupują­
cych te udziały, a zyskowną dla Leich­
taga. Przestrzegamy więe każdego przed 
„akcyami" Leichtaga, obliezonemi tylko 
na naiwność ludzką.

W szpitalu więziennym w Brygidkach
zmarł onegdaj wieczorom Fedko Łozowy, 
więzień Jak wiadomo. Łozowy padł ofiarą 
szaleńca Wojtyny przed tygodniem w ee-li 
więzienia karnego przy niscy Batorego, 
gdzie Btadzial też morderca Czajkowski 
Jeden i drngi nie są zdrowi na umyśle i 
niepojętą jest rzeczą, dlaczego Łozowy, 
człowiek zdrowy, pomieszczony był w to­
warzystwie takich ludzi. Cios, zadany Ło­
zowemu w głowę szaflikiem, był śmiertel­
ny, a mimo to Łozowy po sześciu dniach 
dopiero nmsurł, nie odzyskawszy przyto­
mności. Łozowy był służącym w hotelu i 
pod zarzutem kradzieży na szkodę jakie­
goś gościa, pozostawał w więzieniu śied- 
ezem.

Straszny wypadek zdarzył się we Lwo­
wie w sobotę wieczorem podczas ćwiczeń 
w „Sokole". Na drążka odbywał ćwiczenia 
17-łetai uczeń szkoły wydziałowej, Lsk- 
czyński, syn sędziego i kierownika sądu
przemysłowego. 6 więżący nagle stracił ró­
wnowagę i tak fatalnie upadł, że doznał 
wstrząśnienia mózgu Po 24-godzianych
męczarniach w niedzielę rano zakończył 
życie.

Wyzyskiwacz. Ze Lwowa piszą Eaaa: 
Między majstrami malarskimi we Lwowie 
odznacza się szczególnie brutalne® trakto­
waniem i wyzyskiwaniem robotników maj­
ster, Jakób S z a p i r a ,  wieczny kandydat 
na radnego miejskiego i przełożony korpo- 
racyi malarzy. Zatrudnionym u siebie ro­
botnikom zatrzymuje on samowolnie za­
płatę i dopiero w drodze sądowej zduszać 
trzeba Szapirę do wypłacenia robotnikowi 
należącego mu się zarobku. Robotników 
swych Szapira bardzo często nio zgłasza 
do Kasy chorych, mimo to, że wkładki do 
Kasy z całą skrupulatnością z nich ściąga. 
P. Szapira rów.ież u pracodawców nie 
cieszy się zbyt dobrą sławą Przed kilku 
laty aa pewnem walnem zgromadzeniu za­
rzucono Szapirze rozmaite sprawki na szko­
dę cechu; Szapira nio wniósł nawet skargi 
sądowej, do czego publicznie go wezwano.

Nowe stacye telegraficzne, z dniem
20 listopada b. r. otwartą zostania przy 
e. k. urzędzie pocztowym we Lwowie 15, 
(Bogdaaówka), tudzież przy c. k. urzędzie 
pocztowym w Peczeniżynie — staeya tele­
grafu z ograniczoną służbą dzienną. 

Proces dra Rakowskiego odbędzie się
z końcom bieżącego miesiąca. Oskarżenie

opiera się na artykułach dra Szymańskiego 
z „Orędownika", wskazujących na dra R,, 
jako na autora artykułów, podpisanych 
„Vester“. Szymański będzie wezwany do 
rozprawy, jako świadek obciążający. Kau- 
eyę aa dra R,, którą kilku obywateli po­
znańskich ofiarowało, sąd odrzucił.

Zła w iara centrum niemieckiego, z któ­
rem 'nie tylko zawodowe, płaskomózgie 
kleryk ały z zaboru pruskiego i innych, 
lecz i wszelcy szlafrokowi politycy, lubią­
cy, by nic ais przerywało im wygodnej 
drzomki — radzą górnoślązakom iść ręka 
w rękę, znów okazała się w całej pełni. 
Podczas wyborów do rady miejskiej wBy- 
toniu postawił komitet polski po porozu­
mieniu się z centrowcami dwó h  kandyda­
tów swoich w pierwszym okręgu. Obaj ci 
kandydaci upadli, opuszczeni zdradziecko 
przez centrowców. Nawet księża o zupeł­
nie polskich nazwhkaeh (ks. Włoezko np.), 
oddawali swe głosy wyłącznie na klevyka- 
łów niemieckich.

Z taką perfidną partyą, która umie ko­
rzystać dia siebie z głosów polskich, a 
wzamian za to zdradza swych naiwnych 
sprzymierzeńców przy każdej okazyi, wszel­
kie kompromisy wyborcze są nie tylko aktem 
głupoty i faktem upokarzającym, lecz i j a-  
kiemś preminm czy zachętą do dalszych 
oszukańczych intryg.

Z za kulis militaryzmu. „Frank. Ztgu 
otrzymuje z Drezna następującą wiadomość; 
Dnia 12 b. w. stawał tn przed sądem in­
struktor kapeli wojskowej, feldwebel Flet- 
cher, za 101 p. grenadierskiago za maltre­
towanie żołnierzy podczas nauki, którego 
dopuścił się w 200 w y p a d k a c h ,  bijąc 
żołnierzy buławą i instrumentem! muzy­
cznymi, Gdy jeden z żołnierzy osłabł pod­
czas marszu i ustawał w drodze, ciął go 
Flelcher szablą po głowie, Sąd wojenny 
skazał zbrodniczego feldwebla »a półtora 
roku więzienia, oraz degradację.

Bądź co bądź — dodaje inny dziennik 
niemiecki — dziwnem jest, iż przełożeni, 
którzy każdy rniszczony guzik lub p.tel- 
kę spostrzegają natychmiast i karzą, przez 
dwa lata nie są w stanie wpaść na trop 
znęcania się tuż pod ich bokiem nad sze­
regowcami i dopiero jakiś bardzo jaskrawy 
czyn odsłania odrazu długi łańcuch nadu­
żyć, którego kolczasto pierścienie ranią bo­
leśnie tylu młodych ludzi — w Prnsiech.

M anifestacja przeciwangialska na 
Maicie. Rsąd angielski wydalił z Malty 
jako „uciążliwego cudzoziemca" — dzien­
nikarza Serresa, który był korespondentem 
jednego z pism, wychodzących w Tunisie, 
oraz kilku dzienników paryskich. Moty­
wom tego wydalenia były niewątpliwie 
krytyczne uwagi, którym S. poddawał w pra­
sie nowy chamberlaiaowski system rządów 
na Malcie, dążący do narzucenia ludności 
tamtejszej ięzyka angielskiego

Wyjazd Serreaa posłużył Maltańczykom 
do mauif-.siaeyi przeciw obecnym prakty­
kom rządu angielskiego. Tłumy zebrały 
się obok statku, na którym miał S. odje­
żdżać; doręczono mu dwa wieńce o bar­
wach francuskich i maltańskich i pożegna­
no przy odgłosie Marsylianki.

Szowinistyczna polityka Chamberlaina
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wydała łatwe do przewidzenia owoce: znie­
chęciła do Anglii lojalną dotąd wysepkę.

Towarzystwo dziennikarzy polskich
postanowiło na swojem walne® posiedzenia 
sprawę dra Włodzimierza Lewickiego prze­
kazać osobnej komisyi i zbadać zarzuty, 
podniesione przez „Naprzód".

Dziwna rzecz, że zgłosił się do lwow­
skiego towarzystwa dziennikarzy, którego 
n ie  jest członkiem, a pominął krakowskie 
Koło artystyczno-literackie, którego człon- 
kiera jest od dawna.

M usztarda po obiadzie. Dyrekcya fan- 
daoan propinacyjnego we Lwowie nadesłała 
zawiadomienie do prezydyum rady miasta 
Krakowa, że poleciła Bankowi krajowesu, 
ażeby do kasy miejskiej złożył kwotę je ­
dnego miliona koron w umówionych ra­
tach*

Na poczet tej pożyczki zaciągnięto jnż 
dawno najrozmaitsze drobniejsze pożyezki, 
tak, iż niewiele jnż pozostanie z suray, 
zdobytej wśród tyłu upokarzających wa­
runków.

Dyrekcya koiei państwowych donosi: 
Publikowane skrócenie czasu załadowania 
i wyładowania wozów zostało zniesione.

Pomyłka sprawiedliwości.
R obert S t i l l e r  został wyrokiem 

sądu lwowskiego uwolniony od za­
rzu tu  zbrodni szpiegostw a i kradzieży 
tajnych  aktów  wojskowych, Spraw ie­
dliwości stało się zadosyó bardzo późno, 
— dopiero po 11 latach. W  roku 1891 
rozsądzał spraw ę S tillera i Szeligi t ry ­
bunał urzędniczy, którego przew odni­
czącym  by ł p rezydent B r e s o n ,  a wo­
lan tem  nadradca W  & w r  a u  s c h. O bu 
©skarżonych zasądzono n a  cztery  łat? 
ciężkiego więzienia. Szeliga um arł w 
więzieniu, a S tiller wrócił do rodziny, 
złam any na ciele i duchu.

Po w ielu latach  rozsądzał znów tę 
sstmą spraw ę try b u n a ł sądowy we L w o­
wie, P o s u m i e n n e m  zbadaniu w szy­
stkich m om entów, doszli sędziowie do 
przekonania, że w K rakow ie popeł­
niono pom yłkę, k tóra złam ała życie 
dwom ludziom...

D opiero te raz  okazało się, że nie 
było w prost żadnych dowodów winy, 
oprócz bezpodstaw nych poszlak. Czuł 
to  dobrze jeden  z członków ów cze­
snego trybunału , p. W o l f ,  g dy  zało­
żył wotum, separatum  przeciw  w yro­
kowi i przedłożył 19 punktów , dowo­
dzących niew inności skazańców. M i­
mo to zasądzili pp. B r a s o n  i W a -  
w r a u s o h  swoje ofiary n a  4  la ta  
ciężkiego więzienia. Ju ż  ta  surowa i 
niezw ykła kara  dowodzi, jacy  ludzi© 
sądzili S tillera P an  W a w r & u s c h ,  
k tó ry  mimo w szystko posunął się 
szybko, w  aw ansie, nie zm ienił się do 
diiia dzisiejszego. P an  W a w r a u s e h  
i teraz jeszcze trzym a się zawsze w 
w yrokach swoich tylko ak tu  oskarżenia.

Dalsze losy S tillera , po zasądzeniu, 
rzucają  bardzo dziw ne światło n a  sto­
sunki sądowe w  Krakowie. W  2 m ie­
siące po w yroku, dnia 14 lipoa 1891, 
w ykryto  praw dziw ego spraw cę kra-

► N A P R Z O H

i dzieży, niejakiego H e r m a n a ,  k tó ry  
p r z y z n a ł  s i ę  s a m  d o  c z y n u .

Mimo to n i e  c h c i a ł a  p r o k u r a ­
t o r y a  k r a k o w s k a  p o s t a w i ć  
w n i o s k u  a a  w z n o w i e n i e  s p r a -  
w y. P ro testy  uwięzionego nie w yszły 
poza m ary  knźni.; żonę jego, b łag a ­
jącą  sędziów o sprawiedliwość, nap ę­
dzono za drzwi z b iur sądowych. 
Zdawało się, jak b y  chciano zatuszo­
wać niem iłą sprawę.

A  gdy  S tiller wyszedł wreszcie z 
w ięzienia i ogłosił znany  list o tw ar­
ty, k tó ry  w yw ołał wszędzie nieopisa­
ne w rażenie, było pierw szym  czynem, 
p rokurato ra  krakow skiego s k o n f i ­
s k o w a n i e  o a ł e g o l i s t u ,  Dopiero 
poseł D a s z y ń s k i  wniósł w  tej sp ra­
wie in terpelaeyę do parlam entu  dnia 
23 lutego 1900 i nadał spraw ie szer­
szy rozgłos. N iezm ordow anym  w ysił­
kom S tillera udało się wreszcie uzy­
skać rew iz je  procesu, a w yrok uw al­
niający, ogłoszony w  niedzielę, był 
uw ieńczeniem  całej akoyi.

A fera S tillera  je s t bijącym  w  oczy 
przykładem , jak  łatw o m ożna być u 
nas niew innie zasądzonym , a jak  t r u ­
dno zrehabilitow anym  Ile  Judzi, nie 
posiadających energii i środków S til­
lera, cierpi dotychczas niew innie w 
lochach w ięziennych, bez żadnej n a­
dziei uw olnienia! T rzeba było dopie­
ro krzyczeć, interpelow ać, podburzać, 
aby uzyskać spraw iedliw ość; co je ­
dnak  m ają czynić ci, k tó rzy  krzyczeć 
nie um ieją, lub n ie m ogą?...

S tiller n ie  dostanie, mimo rehabili­
ta c j i ,  żadnego odszkodowania, gdyż 
odnośna „ustaw a nie działa wstecz*. 
N ic jednak  n ie  stoi n a  przeszkodzie 
tem u, aby  oi, k tórzy  swoją niebyw ałą, 
lekkom yślnością i naruszeniem  ustaw  
sprow adzili ty le  nieszczęść i upoko­
rzeń n a  niew innego człowieka, zostali 
s u r o w o  i p r z y k ł a d n i e  u k a r a ­
n i .  Tego dom aga się cała opinia pu ­
bliczna,

Z literatury i sztuki.
„Uroczysty wioczór ku uczczeniu 

trzech wieszczów", urządzony staraniem 
Czytelni akademickiej, wypełnił po brzegi 
salę teatralną. Złożyły się na to przede- 
wszystkiera eel idealny wieczorku —  od- 
danie hołdu naszej wielkiej trójcy poety­
ckiej, jego cel praktyczny (znaczną część 
dochodu przeznaczyli inicjatorowie na aka­
demicki Doas zdrowia w Zakopanem), oraz 
interesujący program. Co do zagajenia tyl­
ko, które wypowiedział hr. Tarnowski, s- 
ezynić wypada małe zastrzeżenie. Poglądy 
hr. Tarnowskiego są niejako oeukrowaness 
eodsienEtes! pieczywem inteligencji naszej. 
Słyszymy je na ławkach szkolnych, na ła­
wie uniwersyteckiej i na wielu, widu uro­
czystościach publicznych, wolelibyśmy za­
tem, gdyby była młodzież ezjtelniana zwró­
ciła się w tej sprawie do którego z poa 
tów naszych: niewątpliwie zagajenia nie 
obracałoby się w sferze wyszlifawanycb o- 
góiników, cedzonych przez hrablego-profa- 
sorą, płynęłoby bardziej z serca i wy w ario 
wlękrsre, podsioślejsze wrażenie, a możeby

a*. 319.

i myśl jaka, bardziej oryginalna, żywa, 
•padła na salę. Zresztą młodzież powisna 
szukać młodszych interpretatorów swych 
uczuć wobec wieszczów naszych — bar­
dziej do młodszego zbliżonych pokolenia.

Wstępne słowo poprzedziły produkcye 
chóru akademickiego, a po niem rozwinął 
się obfity program koncertowy. Część de- 
klamacyjna składała się naprzód z długiej 
sceny z „Konrada Wallenroda", przedsta­
wionej w kostyurnach. Wypadła ona do 
brze, tylko pieśń i powieść Wajdeloty zbyt 
długą jest na punkt programu koncertowe­
go i element epiczny w niej przeważa, co 
na scenie tracić musi. Dalej zadeklamował 
dyr. Kotarbiński z wielką siłą „Grób Aga- 
memnona". Wreszcie odtworzonyta został 
z powodzeniem przez amatorów dyalog hr. 
Henryka z Pankracym. W części muzy­
cznej wystąpili prof. Skarżyński (wiolon­
czela), p. Fiedlerowa (śpiew), p. H. Zathey 
(śpiew), p. Eipper (skrzypce). Jak widać z 
tego wyliczenia, program był bardzo uroz­
maicony, lecz nieco za długi.

Rada państwa.
(lelefonem).

Wiedeń, 19 listopada. Dzisiejsze po­
siedzenie Izby  posłów rozpoczęło się 
odczytaniem  in te rp e la c ji i wniosków.

M iędzy wniesionem i in te rp e lac jam i 
znajduje się in terpełaeya posła K u ­
b i k a ,  w s p r a w i e  n o m i n s c y i  
hr. A ndrzeja P o t o c k i e g o  n a  m a r ­
s z a ł k a  k r a j o w e g o .  In terpelanci 
w skazują n a  to, źe m andat hr. A n­
drzeja Potockiego nie je s t  jeszcze zw e­
ryfikowany. N om inacya nastąp iła  p o ­
mimo, iż przeciw ko wyborow i hr. 
A ndrzeja Potockiego wniesiono p r o ­
t e s t ,  k tó ry  praw dopodobnie odniesie 
skutek, gdyż hr. A ndrzej P o t o c k i  
uzyskał m andat ty lko zapomocą presyi 
i gw ałtów  wyborczych. In terpelanci 
zapy tu ją , czy rząd  nie zechciałby skło­
nić h r. A ndrzeja Potockiego tło zło­
żenia godności m arszałka i uchronił 
się przez to  od kom prom itauyi.

P oseł K o r o l  in terpelu je  w, spraw ie 
języka niskiego w sądach wschodnio- 
galioyjskich. Poseł W o j t y g a w  sp ra­
w ie szkód, W yrządzonych przez w oj­
sko w powiecie krakowskim.

M inister skarbu Bohai B aw erkprzed  
k ładą p ro jek t handlu  term inow ego p ro ­
duktam i rolniczym i.

P rzystąpiono następnie, do porządku 
dziennego tj. do obrad nad wnioskiem  
socja lnych  dem okratów , dom agającym  
się zniesienia przyw ilejów  kleru  i sk re ­
ślenia z kodeksu karnego §§ 122, 302 
i 303, chroniących kler pr. ed k ry tyką, 
zapom ocą surow ych kar.

Jak o  w nioskodawca przem ów ił p o ­
seł tow. S c h u h m e i e r ,  k tó ry  w trzy ­
godzinnej św ietnej mowie, p rzeryw a­
nej oijfsto oklaskam i, przedstaw ił s ta ­
nowisko socja lne j demokr&oyi wobec 
klerykalizm u.

S o c ja ln i dem okraci są przeci w nika­
mi wszelkich ustaw, w yjątkow ych i d la­
tego będą głosow ali przeciw  w nio­
skom saeuererowców, żądających ogra­
niczenia i em igraoyi zakonów frauou-
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skicłi. Z drugiej jednak  strony  doma­
gają. się stanowczo zniesienia wszel­
kich spseyalayeh  przyw ilejów , dzięki 
k tórym  klerykalizm  rozpanoszył się
w A ustry i do niem ożliwych g rasic . 
Mówca wylicza na  przykładach wro 
gie kulturze i oświacie działanie kle 
rykałów , ogłupianie mas, k ry tyku jąc 
03tro postępow anie feleru, nadużyw a 
jącego relig ii do polityki.

Mówca oświadcza, że sooyalr i demo­
kraci zawsze bedą występowali prze­
ciw klerykałom , dlatego, iż działal­
ność ich uw ażają aa szkodliwą dla 
ludu i w rogą dla postępu.

Następnie przemawia, jako czwarty 
wnioskodawca, poseł K i o f a c z .

Głodź 3 po południu. Posiedzenie 
trw a dalej.

T e l e g r a f  i t e l e f o n

Statut miasta Krakowa. 
Wiedeń, 19 listopada. „Wiener Ztg11 

ogłasza: Cesarz sankcyonował uchwa- 
łę sejmu galicyjskiego w sprawie sta­
tutu gminy krakowskiej. 

Spór literacki.
Lwów, 19 listopada. W  odpowiedzi 

n a  protest, podpisany przez kilku a r­
chitektów , ogłasza grono literatów  
oświadczenie, że polem ika Jasieńsk ie­
go miała na celu omówienie kw estyi 
sty lu  narodow ego, a nie uchybienie 
osobom. Oświadczenie to  p o d p isa li: 
K asprow icz, M akarewicz, dr. Paw li­
kowski, Solski, Mokłowski i w. i.

Demonstracya studentów ruskich.
LWÓW, 19 listopada. Dziś wieczorem 

miał się odbyć za wiedzą rektora R y d y ­
g i e r a  wiec akademików ruskich w spra­
wie założenia uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie. Rektorat s k r e ś l i ł  drugi punkt 
porządku dziennego: I n t e r p e l a c y a  i 
Wn i o s k i ,  z obawy, że przy tym punkcie 
poruszone będą i inue sprawy. Oprócz tego 
wyznaczył .rektor R y d y g i e r  na wiec 
jedną z najmniejszych sal uniwersytetu.

Studenci ruscy, dowiedziawszy się o tem, 
postanowili odbyć wiec wbrew utrudnieniom 
rektora.

O godz, 11 przed południem zebrali się 
wszyscy słuchacze ruscy w jednej z Bal 
Wykładowych i rozpoczęli obrady. Profe­
sorów, którzy chcieli skłonić słuchaczów 
do rozejścia się, wygwizdano. Również v-y- 
gwizdaaó rektora Rydygiera, który wzy­
wał do rozejścia się. Trzech pedelów, któ­
rzy chcieli studentów wyrzucać, obito la­
skami.

Po odbyciu wiecu urządzili studenci ru­
scy demonstraeyę na ulicy, która wywo 
lała silne wrażenie w calem mieście.

Dżuma.
LWÓW, 19 listopada. Protomedyk Mo 

t u n o w i c z  ogłasza, że w Podwołoczy- 
fekach nie zaszedł żaden wypadek dżumy. 
Przytrzymano tam tylko jednego jubilera, 
który jechał z Odessy do Ameryki, ale po 
obadaniu jego stanu zdrowia puszczono go 
^olno.

Zjazd stojałowszczyków.
Tarnów, 18 listopada. Przez niedzielę 

obradował tu w sali hotelu krakowskiego

zjazd stronnictwa chrześć.-ludowego. Prze­
wodniczącym wybrano ks. Stojałowskiego, 
zastępcą dra Józefa O r ł o w a k i e g o  (!!). 
Uchwalono po dyskusyi, którą uznano za 
poufną, wzajemne wotum zaufania.

Z rezólueyj, które uchwalono na zja­
ździe, okazuje się jeszcze raz, źe ks. Sto 
jałowski zrobił za swego stronnictwa sko­
rumpowaną bandę, służącą do rozbijania o • 
pozyeyi i ratowania Koła polskiego. Oto 
treść owych rezolucyj:

1) Zjazd (tj, ks. Stojałowski) uznaje 
wstąpienie posłów chłopskich do Kola za 
czyn p a t r y o t y o z n y (i popłatny 1)

2) Zjazd wyraża uznanie koła polskie­
mu za wniesienie interpelaeyi w sprawie 
szykan pocztowych, potępia zaś tych, któ­
rzy podobną interpelację wnieśli przedtem, 
a równocześnie wyszydzali Koło polskie. 
(Wesołe!).

3) Zjazd uchwala szerzyć w powiatach, 
gdzie przewagę mają ludowey, ducha chrze- 
ścijańsko-Iudowego, i ludowców - włościan 
przekonywać o szkodliwości zasady, że re- 
iigii do polityki mięszać nie należy.

Na zjazd przyjechało niewielu chłopów. 
Z poufnej dyskusyi okazało się tylko tyle, 
że całe stronnictwo jest kompletnie zde­
zorganizowane i w rozprężeniu. Przywódcy 
żrą się, a zwolennicy odpadają eałemi ma­
sami. Ks. Stojałowski urządził komedyę, 
aby uzyskać wotum zaufania; oznajmił mia­
nowicie, źe się zrzeka wszystkicli godno­
ści, zjazd zaś nie przyjął rezygnacji i wy­
raził mu przez aklamację rozmaite po­
chwały za błogą w skutki i pieniądze 
działalność.

Honor oficerski.
Berlin, 19 listopada. Sąd wojenny 

w In-tterburgu okazał aa pojedynek, 
w którym zginął poraoznik Blasko- 
witz, porucznika Hildebranda na dwa 
lata twierdzy, zaś sekundanta, poru­
cznika G-roddeeka, na 5 dni twierdzy.

Przesilenia w Niemczeoh.
Lipsk, 19 listopada Wczoraj w ie ­

czorem zastrzelił się w pobliskim lasku 
dyrektor jednego z mniejszych ban­
ków, Otto Grr&mm, z powodu strat, 
poniesionych przez stosunek z ban­
kiem lipskim.

Berlin, 19 listopada. Wczoraj przed 
południem odbyło się tu _ośm zgroma­
dzeń robotników pozbawionych pracy 
w rozmaitych dzielnicach Berlina, na 
których przemawiali posłowie sooyalno- 
demokratyczni. Na zgromadzeniach 
było razem około 30.000 robotników. 
Przyjęto rezolucyę wzywającą państwo, 
kraje i gm iny do rozpoczęcia robót 
publicznych. Oprócz tego zażądano 
utworzenia państwowych biur pracy.

Parlament francuski.
Paryż, 19 listopada. Na wezorajszeai 

posiedzenia Izby przyszło w czasie dysku­
syi nad pożyczką dla pokrycia wyprawy 
chińskiej do burzliwych seca. Gdy sprawo­
zdawca Hub b a r d  wygłosił swój referat, 
zabrał głos R i b o t  i oświadczył, źe ko­
misya będzie żałowała jeszcze swego spra­
wozdania. Wówczas poseł B e r t e a u x, 
rzucił Ribotowi obelży we słowa, które wy- 
wołały protesty w centrum i na prawicy

B e r t e a u x  został skutkiem tego wyklu­
czony z posiedzenia. Gdy jednak R i b o t  
chciał dalej mówić, wszczął się tumult na 
lewicy, tak, iż przewodniczący Desehanel Mu­
siał zawiesić na l l/i  godziny pojedzenie. 
Dalsze posiedzenie odbyło się bez przeszkód.

Maksym Gorgfj.
Petersburg, 19 listopada, Po wielu sta 

raniach udało się od ministra spraw we­
wnętrznych uzyskać pozwolenie na przesie­
dlenie Gorkiego, pozostającego pod dozorem 
policyjnym w Niźuym Nowogrodzie, do 
Krymu. Wielki pisarz rosyjski złożony jest 
ciężką chorobą. Do Krymu wyjechał ró ­
wnież przyjaciel jego Antoni C z e c h o w .■

Niepokoje w Hiszpanii.
Barcelona, 19 listopada Rektor tutej­

szego ufliwersstetn został powtórnie za- 
suspandowany. Skutkiem tego wybuchły 
ponownie demonstracje studentów. Uniwer­
sytet został zamknięty.

Zabór Traasvaalw.
Bruksela, 19 listopada. Bawiący tu 

poseł B o t h y  zapewnia, że dowódca 
Barów, M a r i t  z napadł dnia 27 wrze­
śnia br. w odległości kilku mil od 
Kapstadto. na angielski transport ko­
ni i zdobył przeszło 6000 koni. Maritz 
kilkakrotnie docierał do bram Kap- 
st&dtu, wywołując wśród Anglików 
w mieście panikę. Wkońcu oświadczył 
poseł Bothy, źe cała kolonia ogarnię­
te jest powstaniem.

Zurych, 19 listopada. Tutejszy gene­
ralny konsul angielski zaprzecza po­
głoskom, jakoby A nglicy  wyznaczali 
Kafrom nagrody za zabitych lab poj ­
manych Barów.

Bruksela, 19 l :’stop ida. „Petit Bleit“ 
donosi, że żona prezydenta S t e i n a  wraz 
z roiziną została przez Aeglików wyda­
lona z Afryki i od- słana do Europy, miao 
iś jest ciężko chora

# »  t«» sMal" *sdftkap> ssie oapewMa).

Podziękowanie.
WP. drom  Ląistycio, Leserowi, Li- 

lienowi, Łysiakowi,' ScM ćrehsrowi i 
Z ipperow i składają podpisani tłerdo- 
ozna podziękowanie sa gorącą, bez-
m tsre-iowcą, pr&wdaiwia obyw atelską 
obronę w  całomiaaięćaaym p*. o cesie 
wojskowym podpisanych przed sądem 
przysięgłych w e Lwowie. W Przemyślu, 
dnia 16 listopada 1901.
Semen Wityk, Tadeusz Kolkiewicz, Jozef 

Głuszko, Teofil Żurawski.

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem specyaiisty do cho­
rób nerwowych dra ICupczyka,
910 otwarty przez* e&ły rok. 78-?

W & ?  Robotjfeyi uszeizezajełe :W M  
tvłko de ty c h ' lokalów, 
t«itN



(rozpuszczalne białko mięsne)
jest wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „Idedałem przetworu 
odźywozego“ dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniająco na 

nerwy i wytwarzajjmięśnik.
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Z a  tireść ogłoszeń redaktora nie pi*3efi«iw]© żadnej odpowiedzialności.

S p e o y a ln e  s k ła d y  fa b ry czn e  o r y g in a ln y c h  tr y e s te ń s k ic h 1005 12-?

L in o le u m  i C era t
KRAKÓW, róg Rynku i ulisy Szew sk iej i.

L w ó w ,  B e r n o ,  P r a g a ,  Iv3Ior_ O s t r a w a ,  Z B iad a /p esz i.

N A U C Z Y C IE L K A
io48 z egzaminem ludowym i~?
p o s z u k u j e  l e k c y i

lub jakiegokolwiek zajęcia.
Wiadomość w  Administracyi „Naprzodu".

Szereg doskonałych dzieł
zaw iera

N O W A  S E R Y A
12-cent.

Biblioteki pow szechnej
N r. 353/373- ś—

Nr. 363 Ibsen, W dniu zmartwychwstania. 
Nr. 364/359. Dr. Ostaszewski Barański,

Rok złudzeń (1848).
Nr. 360/363. Dr. M. M., Czy mówisz po 

angielsku?
Nr. 364/366 Tysiąc Nocy I jedna, t  IV. 
Nr. 366. Słowacki, Jan Bielecki. Hugo.

Mnich. Arab. 1027 3—6
Nr. 867/368. Heine, Atta Troll.
N r .  369/370. Tysiąc Nocy i jedna. t. V. 
Nr. 371/373. Hofmanowa, Pamiątka po 

dobrej matce.
-  JDalsze toznikl -w druku . ,

N a s k ła d z ie  w  k a ż d e j k s ię g a r n i .
Katalogi darmo i opłatnie przesyła na żądanie

Księgarnia wydawnicza 
W. Z u k e r k a n d la

w Złoczowie (Galicya).

N ajtańsza źródło poboru 
dobrych i trw ałych  m a ­
s z y n  d o  s z y c i a  i r o ­
w e r ó w .  „The Ju w e l“ rę ­
czna m aszyna 18 [K. „Sin- 
g e ra  A “ wysokoram ienna, 

dw nnitkow a ‘ najnow szej konstrukcyi 
36 K , nożna z sleg. pokryw ą 48 K . 
Sin gera  pierścieniowa najlepszej kon- 
strnkcyi cena sklepowa 140 K  u  m nie 
76 K . 1023 4—6

Sprzedaż pod ścisłą i sum ienną gw a 
rancyą n a  10 lat, ty lko za gotówkę. 
K atalogi n a  żądanie bezpłatn ie .

M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX., Bergg. 3.
Korespondencya polska.

H. N I E M E T Z
optyk i mecłianik

w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  2 ,
3-ci sklep za księgarnią. Wgo Ora Witkowskiego,

Poleca Szan. Publiczności:
Sk ład  m aszyn do szycia

ręczne Singera od 25 złr. 
nożne „ „ 28 „

W  Wszelkie przybory do maszyn najtaniej. 
Igły Singera po 2 ct., tuzin 20 ct. — Przyj­
muje wszelkie naprawy po cenach nizkich z gwa- 
rancyą za dobroć. "Z® 1030 4—10

P r V I /  n n łS f M P  czterech koron miesię- 
" I  A J  IIJJ1 d l f lC  cznie można nabyć na­
stępujące losy: 1 włoski czerw, krzyża, 1 
węgj czerw, krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 
serbski państwowy i 1 węg. Josziy. Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 kor. Za­
raz po”złożeniu jednej raty i 2 kor. na wydatki, 
gra się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być muszą. Ga­
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko­
szta inne wykluczone.
836 De® binkewy I kantor wymiany 82—90
WIKTOR 6HAJE8 i Sp., = = = = =  
========== Lwów, Sykstuska i. 8.

Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 
bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi. |

W O L N E  P O S A D Y .
Miejskie Biur® pracy W8 Lwowie, pla
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
Sezpłatsifi służby wszelkiego rodzaj a. Biar?= 

tsa fis re jstenla miejsca dla 
2 kelnerek
1 muzykalne! sklepowe] (do wypożyczalni nut)
2 kluoznio
2 bon Francuzek 
1 bony Niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z frano. I muz.
1 nauozyoleikl Angielki z franc. muz.
10 8zwaozek
2 praczek dc pralni 
1 karteslarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, ciosie, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarząde 
doESH, kasyerk! sklepowe, szwaczki prywatne 
aa wyjazd, prasowaczki, masaźystki, panny stu 
i?oo, klucznice, gospodynie, kucharki, m aki, 
'maszyniści, leśniczowie, ekeecml.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
3 rano a 7*3 popołudniu. — Z pro wincyi przyj - 
mnjs się ygłaszesia listewka, 180. 249—?'

N a jle p sze  
c ze rn id to  

w  św ie c ie !
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie. " W

O. k. uprzyw. fabryka ^  zał. 1832 r. w Wiedniu.
SKŁAD FABRYCZNY:

W ien I., S o h u le sr s tp a sse  Np . 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T .  F E R N O I f B N D T .

Had̂ ktm t ftiwwatorr KoerańowsW (TsMdS Nr 4Ó4,.


